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PRZYLĄDEK DOBREJ NADZIEI.
Z  wielkiem do prawdy podobieństwem wno­

sić mokną,  iż zbiegający w morze kraniec 
Afryki południowej,  starożytnym nie by ł  zna­
jomy;  albowiem podanie przec iwne ,  j akoby 
Fenicyanie z morza Czerwonego wypłynąwszy, 
do Egiptu przez Śródziemne powróci l i ,  pe­
wnych dowodów za sobą jeszcze niema.  P o­
minąwszy więc ten jeden fakt wątpliwy, godzi 
się z pewnością powiedzieć,  iz południowy 
cype l  wielkiego lądu Afrykańskiego był  dla 
ludów cywilizowanych zupełnie obc ym ,  aż 
do czasów kiedy odkryli  go Portugalczykowie, 
szukając w śmiałych swoich wy prawach ,  że­
glownej drogi do Indyj wschodnich.  Pierwszy 
z Europejczyków, który przylądek ogląda ł ,  
b y ł  żeglarz portugalski Diaz; ten w 1493 
roku  tutaj dopłyną ł ,  lecz wzburzone morze 
zniewoliło go wówczas do odstąpienia swego 
przedsięwzięcia,! tylko powracając do Europy,  
nieprzystępną ziemię -przylądkiem burzy  na­
zwał.  Gdy jednak Jan II król portugalski ,  o 
tej  podróży dokładną powziął wiadomość ,  
mianował  ową ziemię przylądkiem  Dobrej 
N adzie i, z powodu pomyślnych następstw, 
jakie w przyszłości z odkrycia jej upatrywał.  
Żeglarz Vasco de Gama, okrążywszy w roku 
1497 ów sławny przylądek,  otworzył  Por t u­
galczykom drogę do odkryć  i zaborów, jakie 
w  Indyach wschodnich następnie poczynili. 
Przez wiele lat później ,  zatoka Stołowa  u 
brzegów przylądka położona ,  służyła tylko 
jako przystań,  do zawijania okrętów rozma­
itych narodów europejskich,  które handel  na 
morzu tern prowadziły.  W  połowie XVII 
wieku ,Hollendrzy założyli pie'rwsz.ą osadę na 
południowym brzegu Afryki, chociaż już 
trzydziestą laty wcześniej ,  dwa okręty angiel­
skiej wschodnio- indyjskiej  kompani i ,  kraj 
t en  w imieniu króla Jakóba I zajęły. Pierwsi 
osadnicy hollenderscy,  zasiedli początkowo na 
brzegu  wielkiej Rybnej rzeki,  wkrótce jednak 
miejsce to opuścili ,  z piowodu płonnej  do 
oprawy  rol i ,  i posunęli się do zatoki Lagoa, 
dalej na północ położonej.  Jednakże później 
na  zniewalające przedstawienia okrętowego 
chi rurga Van Ribeck'a, nowa osada przy za­
toce Stołowej znowu powstała.  Wspomnio-  
ny  V a n Ribeck w 1652 roku, miasto Kapstadt 
założył. Początkowo nowa osada była przy­
tułkiem dla tułackiej zgrai, a żołnierze i maj ­
tkowie hollenderscy ze służby oddalen i ,  p o ­
spolicie tu osiadali. Wielu francuzkich pro­
testantów, którzy po odwołaniu wydanego 
przez Henryka IV edyktu Nateńsk iego , opu­
ściwszy swój kraj ,  wHollandyi  przytułku szu­

kali ,  do tej nowej  przenieśli się osady, i w tak 
nazwanym węgle fra n cu zk im  osiadali,  gdzie 
ich potomkowie dotąd jeszcze mieszkają;  ci 
j ednak mowy swej rodzinne'j zupełnie już  za­
pomnieli ,  i teraz hollenderskiego tylko uży- 
wają języka.—  Dzieje tej osady od je'j powsta­
nia aż do teraźniejszych sięgające czasów, 
składają się z szeregu niesprawiedliwych uci­
sków i okrucieństw, których się osadnicy 
przeciwko krajowcom dopuszczali.  W  po­
czątkach gdy Hollendrzy wybrzeże to w po­
siadłość swą zajęli, mieli tylko na celu u two­
rzyć schronienie dla swoich okrętów, gdzieby 
te podczas żeglugi do Indyj wschodnic h , 
świeżą wodą i żywnością opat rzone bydź mo­
gły.  Jakoż rząd hollenderski  uwiadamiając 
o swoich dobrych zamiarach w wydanem przez 
się ogłoszeniu w 1651 roku,  prosi Wszechmo­
cnego ,  ażeby zasady świętej ewangelicznej 
wiary, pomiędzy tamtejszemi mieszkańcami 
rozszerzyć pozwolił ,  nazywając ich tylko lu­
dem dzikim, i n ieokrzesanym; i w i s toc ie , 
przez wiele lat późnie j , usilnie się starał  sto­
sunki przyjazne z nie'mi zaprowadzać,  oraz 
karał  surowo tych ,  co się z niemi źle obcho­
dzili, owszem zabronił  nawet słów obelżywych 
przeciwko nim używać. Musiały więc bydź 
krzywdy tego rodzaju dosyć powszechne,  
gdyż wydany został zakaz ,  ażeby krajowców 
,, czarnemi śmierdzącemi psami” nie nazywa­
no. W  początkach rząd nie myślił  o rozsze­
rzeniu granic posiadłości swojej ,  i dopiero 
we 20 lat od założenia osady, przestrzeń jej  
znacznie się powiększyła.  Wówczas to wiel­
ką część krainy niskiej za ję ło,  w czem spo­
kojni Hottentoci bardzo mały opór  stawili. 
Wkrótce Ilol lendrzy się przekonal i , że słabi 
ichsąsiedzi,  niepokonany mają pociąg do mo­
cnych napojów, i że butelka gorzałki ,  może 
się stać najlepszą kartą bezpieczeństwa na 
przejście przez całe Hot tentotów pokolenie. 
Za wódkę,  ty tuń ,  żelaztwo i inne błyskotki ,  
zakupywali od nich Hollendrzy znaczne kraju 
przestrzenie,  j ako  też liczne t rzody;  resztę 
zaś przemocą zabierali.  Beczułka gorzałki 
stanowiła cenę c a łe go ,  znacznego obwodu. ,  
a za żelazną blaszkę,  około 9 cali d ł ugą ,  
tucznego kupowano wolu.  Osadnicy hollen­
derscy, wbrew chęciom rządu,  coraz to b a r ­
dziej rozszerzali granice posiadłości swojej ,  i 
tak przenosząc się ciągle z jednego  do drugie­
go żyznego obszaru, coraz to bardziej k ra jow­
ców ścieśniali;  a przy wzrastającym ze strony 
ich oporze ,  coraz z większem okrucieństwem 
z nimi się obchodzili.  Skutkiem takiego obe j­
ścia się, było nadzwyczaj  nagłe zmniejszenie 
ludności miejscowej,  iż na końcu XVIII wieku,
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w całej  bogato przedtem zaludnionej krainie,  | 
niewięcej,  nad 15,000 Hottentotow pozostało, 
i to w najgłębszem poniżeniu pogrążonych.  | 
Jedyną ulgę w ich niedoli ,  którą przez długi 
czas c ierpiel i , winni są usi łowaniom posłanni- 
ków świętej wiary, którzy z największem na­
rażeniem się osobistem, przedsiębrali oświecie 
ich światłem prawdziwej nauki ,  i upowsze­
chnić pomiędzy nimi niektóre wiadomości ,  
jak ieby ich do sposobu życia ukształconych 
ludów, zbliżyć zdołały.  Największą jednak 
zasługę w tym względzie położyły brac twa ,  
które do kra ju  Hottentotów wyprawiały mis- 
syonarzów, a ci w niektórych miejscach missye 
podziś dzień jeszcze t rwające założyli. T y m ­
czasem granice osady hollenderskiej coraz się 
dalej  rozprzestrzeniały,  w której spokojnem 
posiadaniu zostawali Hollendrzy, aż do wy­
buch nlenia wojny z Anglią w r. 1795,  kiedy 
właśnie ta ostatnia,  osadę tę zawładnęła.  Na 
mocy pokoju zawartego w Amiens 1802 roku,  
powróci ła  wprawdzie osada we władanie hol- 
l e nde rsk i e ; lecz znowu w roku 1806 zabrana 
przez Anglików, paryzkim traktatem pokoju 
1815 r oku ,  w zupełności tym ostatnim przy­
znaną została. Anglicy od czasu je j  opano ­
wania,  tak jak  i inne przez nich posiadane 
k r a j e ,  ze zwykłym sobie talentem urządzili. 
Wywar l i  wpływ potężny na oświatę i mora l ­
ność tamtejszych krajowców, których byt  od ­
tąd znacznie się polepszył ;  a chociaż do nie­
których rozporządzeń wcisnęły się uchybienia,  
z tern wszystkiem obywatelski stan osadników 
więcej  dopiero s w o b ó d , aniżeli za Hollendrów 
posiada,  i no w e ,  l iczne, osady się wznoszą.

Rzućmy teraz, okiem na fizyczne przymioty 
tego państwa osadniczego i całego lądu, który 
tworzy południowy kraniec Afrykański. Na 
północ  graniczy on z K on go ,  na wschód 
z Oceanem indyjsk im,  na południe z Etyop-  
sk im ,  a na zachód z Atlantyckim. Peryo-  
dycznie skrapia go wiele rzek od deszczów 
we z b ra n y c h , niektóre z nich jednak podczas 
łata zupełnie wysychają.  Znaczniejsze po ­
między niemi są: rzeka Siomów, która za­
chodnią  część kraju osadniczego przerzyna;  
rzeka Orange ziemię Kaffrów i Hottentotów 
przepływająca,  obie wpadają do Oceanu Atlan­
tyckiego;  rzeki Niedzielna i Rybna ożywiwszy 
wschodnią część lądu,  do morza Australnego 
wchodzą ;  powyżej tej ostatniej zaczyna się 
kraj  Hottentotów,  który aż do granic osady 
sięga. Ziemia Kaffrów leży nad brzegiem 
morza indyjskiego,  między rozgraniczającą 
rzeką Kais - K am a  i krajem Hottentotów, aż 
do zatoki Lagoa. Pomiędzy spiętrzonemi 
wzniosłościami,  które niesłusznie łańcuchem

gór  nazywają,  rozciągają się w tym kraju 
bezwodne ,  wysokie równiny,  K arn i zwane;  
jedna  z nich co się kończy na wschód góry 
Kambedu, najlepiej  jest  poznana.  W  suchej 
porze roku ziemia jes t  tu prawie  jak  cegła 
sp ieczona , i niektóre tylko soczyste i g rubo-  
listne zielenią się rośliny, a same cebulowe 
dojrzewać mogą:  t e ,  obficie zasilone deszcza­
mi w wilgotnej porze roku ,  prędko puszczają 
swe korzenie, rozwijają liście, i najrozkoszniej­
szą wonią powietrze napawają ;  struś i anty­
lopy opuściwszy wz gó rz a , na  nie zstępują.  
Osadnicy ze wszystkich stron spędzają tu 
trzody swoje ,  szukając pastwiska na tych 
obfitych łąkach ,  których użycie nikomu nie 
jest  wzbronione,  albowiem tak są obszerne ,  
że każdy dosyć miejsca dla dobytku swego 
znajduje.  Tuta j  wszyscy mieszkańcy zbliżają 
się nawzajem, i pod godłem przyjaźni i zgody 
czas przepędzają,  chociaż w innej porze roku 
szerokienai rozdzieleni są przestworami.  Zy­
cie osadników na tych łąkach,  przedstawia 
obraz  dawnych złotych wieków odległej  s ta­
rożytności ; lekka praca przerywa jego  jedno-  
stajność, i krótki uprzyjemnia pobyt.  Dzieci 
zbierają gałązki krzaków So dni/c a  (salsola 
aphylla),  z których się później alkali otrzymuje;  
dorośli zaś skóry bydlęce na obówie wypra­
wiają. Jeden tylko miesiąc wstan ie  świetno­
ści zostaje K a r ru ,  jeżeli późniejsze deszcze 
rośl innego życia w nim nie przedłużą.  W  sier­
pn iu ,  przy wzrastającej dnia d ługośc i,  gdy 
promienie słoneczne niszczący wpływ wywie­
rać zaczną,  ziemia na nowo się zsycha, i obraz 
pustyni przedstawia ; ludzie i zwierzęta ją opu­
szczają,  i wkrótce spiekła je j  powierzchnia,  
okrywa się czarnym popio łem,  który jest  
j edyną pozostałością roślin, co uprzednio tak 
mile i świetnie ją  zdobiły.

Pochyłość  gór zniża się ciągle ku morzu 
w kierunku północnego wschodu na wschód 
południowy,  a na zachód i południe  bardziej  
s t romo się kończy, aniżeli na wschodzie.  
Znajduje  się tu obficie kruszec żelazny, który 
jednak zaledwie jest  używanym;  również pra­
wne mało korzystają Hottentoci z rud miedzian- 
nych ,  które w XVII wieku były już  znajome. 
Tempe ra tu ra  tego kraju w ogólności jest  ła­
godna ,  i nad 30° Reaumura nieprzechodzi.  
Lato trwa tutaj od września do końca marca;  
wtenczas właśnie najwięcej panują wiatry po­
łud n io wo-w schodn ie ,  połączone z kurzawą,  
która do zamkniętych nawet budowli  się wci­
ska. Od marca do września wieją pospolicie 
wiatry p ó łn o c n o -z a c h o d n ie ,  które zawsze 
prawie sprowadzają deszcze, jakie zasiliwszy 
królestwo rośl inne,  do stanu świetności j e
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przywodzą .  Choc iaż tu dwie tylko po ry  roku 
l iczyć się zwykły,  sucha i dżdżysta ,  z tem 
w sz y s tk ie m , eztóry pomiędzy  niemi rozróżnić  
m o ż n a -, w iosna t rw a  od września  do  g rudn ia ,  
j e s t  to najmilsza  r o k u  por a  ; o d  g ru dn ia  do 
m a r c a  lato,  czas największych upa ł ów;  j e s i eń 
od marca do l ipca,  wtenczas po go da  n a j wi ę ­
cej  j e s t  zm ien na ,  powiet rze  j e d n a k  w ogó le  
ba rdz o  p r z y j e m n e ;  zima zaś od l ipca  do 
w rześn i a ,  podczas niej  zwykle burzl iwe p a ­
n u j ą  u lewy .  Rośl iny c e b u l k o w e ,  k tóre  g łó ­
w n y  c h a r a k te r  f lory gorąc ych  k r a j ów  s t a no ­
wią i nigdzie indziej  nie są tak l i c zn e ,  ró-  
żnokszta ł tne  i świe tne ;  n iek tó re  z nich wys o­
kośc ią  d r ze wo m do ró wn y w a ją ,  a naprze tnian  
z k rzewami  pomięszane ,  w e z b ra n e  s t rumienie  
p rz y je m n ie  ocienia ją .  Na d rzewie o p a ł o w e m  
i b u d o w lo w e m  zupe łn ie  tu zbywa ; j e d n ak ż e  
we wschodn ie j  s t ronie osady ,  zn a j du j ą  się l a­
sy, a w n iek tó rych mie jscach  k ra ju  Hot ten -  
to tów,  wspan ia łe  dęby  n apo ty kan e  by w aj ą .  
W i e le  tu eu rope j sk ic h  upraw ia  się roś l in ;  
winn e  l atoroś le początkowo z Madery zostały 
sp r o w a d z o n e ;  inne p rzenies ione z p o łu d n i o ­
wej  F r a n e y i ,  dają  wina do L u n e l u  i Eront i-  
g o a c ’u zupe łnie  po d o b n e .  G r o n a ,  na j e d n e j  
tylko ma łe j  płaszczyźnie u p r a w ia n e ,  z k tó rych  
o t r zym ują  s ł aw ne  wino K onstancja , pochodzą  
z Szyrasu z Per syi .  W  ogóle  j e d n a k  p o w ie ­
dzieć m o ż n a ,  że wyrab ian ie  wina i up r aw a  
winnic tu t e j s z yc h ,  są ba rdz o  zan ie dba ne ,  i że 
ob ch od ze n i e  się z nietni  wstecz j e s t  cofnione ;  
gdyż po le ga  na p r ze s ta rza ły ch  zw yc za jac h ,  
od k tó rych  odstąpić ,  dotąd  j e szcze  mieszkańcy  
nie śmieli .  Euro pe j sk ie  owoce  ro sną  w o g r o ­
dach  osady ob o k  z azyatyckie'mi.  Wszys tk ie  
warzyw a  E u r o p y  dobrze  się tu na d a ją ,  zboże 
pomyś l n ie  się u p r a w i a ,  i tylko ryż j e d e n  d o ­
t ąd do j rzewać  niechce.  D rze w a  ol iwne,  k tóre 
w  począ tku  n ie daw ał y  się p rzyswoić ,  na nowo 
są za p r ow a dz on e ;  u p r a w a  n aw et  b aw e łn y  nie 
j e s t  z a n ie d b an ą ,  dla niej  j e d n a k  po łu d n io w o -  
w sch od n i e  wiat ry  b a r d z o  są szkodl iwe.  In-  
dy go  w d w óc h  ga t unkach  tu r o ś n ie ,  j e d n a ­
ko w oż  do tąd j e szcze z uży tk u  j e g o  w far-  
b ie rs twie niewiele  korzysta ją .  Z iemia do roku  
da je  dwa ż n i w a ,  i kono p ie  pomyś ln ie  się r o ­
dzą.  Ho l l endrzy  zaprowadzi l i  tu h e r b a t ę ,  i 
ta ba rdz o  się pomyś ln ie  u d a ł a ;  j e d n ak o w o ż  
Anglicy wszystkie k rzewy tej rośl iny wyni ­
szczyli,  a to  w chęci  zapobieżenia uszcze rbkom,  
j a k ie by  pon ieść  mo g ła  komp an ia  wschodn io-  
Indy jska,  ówcześn ie  wyłączny przywi le j  h a n ­
dlu tym p r o d u k t e m  posiadająca .  Zwierzę ta  
dzikie tu j ak  i wszędzie,  p rzed  cz łowiekiem 
się co fnę ły .  L w y  nap o t yka ją  się tylko przy 
r ze ce  N iedzielnej;  j e d n a k o w o ż  w pustyn iach

przyleg łych  osadzie zna jdu ją  się: t yg rysy ,  
hyeny ,  szakale i l ampar ty.  Dzikie woły  a f ry ­
kań sk ie ,  przez ł lo t t en to tó w  i Kaf frów prawie  
w y g u b io n e  już  zos tały.  Bydło d o m o w e  o b u -  
d w u  tych pok o leń  s tanowią woły,  kozy i owce 
z Barbaryi  s p r o w a d z o n e ,  woły  zaś po ch o d z ą  
z mie j scowego  szczepu  i odznacza ją  się n a d ­
zwycza jną d ługośc ią  rogów,  ma łą  g ł o w ą ,  i 
n i e p o h a m o w a n ą  dzikością;  an ty lopy  w licz­
nych t r zodach  k ra iny  te p r z e b i e g a j ą , a st ruś  
zna jdu je  się tylko  w p u s t y n i a c h ,  wewną t rz  
k ra ju  położonych .

Pom ięd zy  mie j sc owymi  na r odami ,  na  szcze­
gólnie jszą uwag ę  zas ługu ją  H ot t en toc i ,  k tó ­
rzy o d  Negr ów  i Kaf frów się różnią.  K o lo r  
ich c i ała  j e s t  c i emn o  lub  żół to b r un a t n y ,  a 
b ia ły  w oku tylko widzieć można;  g łow ę  mają  
m a ł ą ,  twarz u w ie r zc hu  sze r ok ą ,  u  do łu  śc ie­
śn io n ą ,  pol iczki  w y d a t n e ,  osadę oczu g ł ę b o ­
ką ,  nos p łask i ,  usta  g r u b e  i nadzwycza jn ie  
b ia łe  zęby;  włosy ich są cza rne ,  kędzierzawe,  
b r o d a  zgoła  n i e p o r o s ł a ,  a b u d o w a  w o g ó l ­
ności  silna.  Dzielą się na  wiele p o k o i e ń ; 
najdalej  ku  pó łno cy  mieszkają D am arasow ie, 
w ich k r a ju  zna jdu ją  się r u d y  miedz ia nn e ,  
w części do  wytapiania  t ego me tal lu używane;  
w p r o w i n c y i  N am cikwaów  nad  rzeką Orange  
po łoż on e  są d o m y  missyonarskie  Je ruz a lem  
i Be than ia;  K oranasow ie  za w p ł y w e m  mis-  
syo na rzó w widocz ne  pos tępy  w mo ra lno śc i  i 
o świacie już  uczynil i .  Dzicy Hott entoc i  od z ie ­
wa ją  się skór ami  ow iec ,  lw ó w  i a n t y lo p ;  tak 
o kr y t y ,  z k ró tk ą  w ręku  m a c z u g ą ,  w ś ród  
śp iewów dzikich i dz iwacznych skoków,  r az em  
ze swą t r zodą  z mie jsca na  mie jsce się p r ze ­
nosi.  Z  t e m  wszys tk iem,  sąsiedztwo E u r o ­
pe jczyk ów  n ie ma ło  ju ż  w p ły n ę ł o  na  od m ia nę  
d aw ny ch  ich obycza jów.  Eetyszyzm jest  r e-  
l igi ją dzikich Hot t e n to tó w;  pos iada ją  oni  szcze­
gólniejszą z ręczność i ta l en t  do p rowa dze n ia  
w ojn y ;  śmiali  i zwinn i ,  z sw o b o d n ą  myś lą ,  
wielkie p rzest r zen ie  bez  znużenia p r ze b y w a ją  
i w y b o rn i e  s t rzelać umi e j ą ;  wzrok ma ją  tak 
byst ry ,  iż z p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i e m i l n d y a -  
nam i  sp ó r  o lepsze w tym względzie wieś ć  
m o g ą ;  ro zpo zn a ją  ś l ady n iep rzy jac ie l a ,  od 
ki lku dni  nawe t  na ziemi i k rzakach pozos ta ł e.  
Nami o tów  zgo ła  n ie u ży w aj ą ;  a g d y  mają  d o ­
syć ży w n o śc i ,  m o g ą  z jadać na raz j e d e n ,  do 
6 fun tó w mięsa i 2 c h l e b a ;  lecz za to przez 
ki lka dni bez p o k a r m u  obc ho d z ić  się potraf ią.  
Biisznianow ie , w ed łu g  wszelkiego p o d o b i e ń ­
s t w a ,  s tanowią na j dawnie j szy  szczep H o t t e n ­
totów,  i na  najniższym s topn iu  zan iedban ia  
na tu ry  ludzkiej  zostają.  W e j r z e n ie  ich j e s t  
dzikie i o k r o p n e ,  rysy twarz y  miękk ie  i n a d ­
zwycza jn ie  zm ien ne ,  a w  ca łe m  ich obej ściu
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się, przebija wstręt do życia towarzyskiego.  
Przy  nadzwyczajnej  chudości ciała,  na jwyra­
źniej w nich okazują się cechy holtentockiego 
pokolenia ;  żółty, prawdziwy kolor ich skóry 
widzieć tylko można pod oczyma, gdzie łzy 
p łynące  od gryzącego dymu ich ognisk, przy 
k tórych  się skupiają,  zostawują po sobie dro­
g ę ,  i obmywają sadzę ztnięszaną z popiołem, 
jaką się pospolicie malować zwykli;  mężczy­
źni j ednak  są mniej odrażający aniżeli nie­
wiasty. Częstokroć pojedynczo,  lub groma­
dnie ,  w towarzystwie psów swoich,  tułają się 
przy północnych granicach osady; uzbrojeni  
są lukiem i strzałami, mają obuwie  skurzanne,  
p rzytem noszą pęcherze lub ja ja  strusie do 
przechowywania wody służące; nadto miewają 
z sobą uplecione z trawy maty, które na ki­
jach  rozpięte, mieszkania ich stanowią. K a r ­
mią się korzonkami rośl in,  j agodami ,  j ajami 
mrówczemi , myszami, kretami i wiewiórkami, 
oraz wszelkiemi szczątkami zwierzęcerni, które 
myśliwi odrzucają.  Żebrak  i złodziej ,  lękli­
wy i okrutny,  nieznający żadnych towarzy­
skich związków, Guszman o jut rze nie myśli ,  
a wszelkie usiłowania przedsiębrane w celu 
złagodzenia jego obyczajów, dotąd bezsku- 
tecznemi  się okazały. Od chwili przybycia 
Europejczyków znienawidzili oni sąsiednie 
pokolenia,  które się dawnych obyczajów wy­
rzekły.  Wprawdzie osadnicy tułających się 
przy granicach osady, darzą b y d łe m ,  pta-  
s twem,  tytuniem i gorzałką w zamiarze za­
chęcenia ich do życia stałego,  lecz Kaffrowie 
i Hottentoci  więcej już uobyczajeni,  w ciągłej 
z nimi zostają wojnie.  Wszystkie pokolenia 
ludu holtentockiego mówią prawie jednym 
z niewielkiemi odmianami językiem, a tylko 
w gromadach dziko żyjących Buszmanów od 
powszechnie używanego najwięcej on odstę­
puje .  Przytem pokolenia dzikie prawie ciągle 
mowę swą odmieniają,  każdy nowy przedmiot,  
każde nowe wyobrażenie,  nowych wymaga 
wyrazów; ztąd powstaje różnorodność dya- 
lektów, która poznanie tego języka nadzwy­
czajnie utrudnia.  W  ogólności ,  tnowa Hot-  
tentotów, obfituje w ostre,  t rudne ,  głęboko 
w piersiach i gardle wyrobione dźwięki;  za­
kończenie wyrazów po większej części na g ło­
skę in g , j est  śpiewne.

Naród  Kaffrów, podobnież na wiele szcze­
pów się rozdziela, z tych zasługujące na uwagę 
są: Russow ie , Tambukowie odznaczający się 
przemysłem,  wyrabiają oni żelazo i srebro;  wo­
jenni  Mambukowie i M akwinowie  wewnątrz 
kraju mieszkający, dosyć ukształceni i liczni, 
wytapiają miedź i żelazo, które sąsiednim 
pokoleniom przedają.  Towarzystwo missyj

protestanckich w Paryżu,  wysłało niedawno 
trzech duchownych do wnętrza kraju Kaffrów, 
w zamiarze nawrócenia ich na wiarę chrze­
ścijańską i złagodzenia ostrych ich obyczajów. 
Anglicy przed kilkunastą laty założyli osadę 
w kraju Tatnbuków;  a w n iedawnym czasie 
zwielą pokoleniami Kaffrów ówczesny rządca 
osady, krwawą wojnę prowadzi ł ,  w chęci roz­
szerzenia je j  granic;  o czem rząd angielski 
powziąwszy wiadomość,  surowo zwierzchnika 
tamtejszej osady napomniał ,  i takowy postę­
pek ,  ł agodnem obejściem się z pokoleniami 
Kaffrów, wynagrodzić się starał.

Przestrzeń osady czyli Kaplandu  przeszło 
5700 mil kwadratowych wynosi, i liczy około  
120,000 mieszkańców, między któremi wiele 
znajduje się niewolników, tak Mulatów, jako 
też Hottentotów. Biali pochodzą od Niemców, 
Francuzów,  a najwięcej Idollendrów; cala osa­
da dzieli się na pięć obwodów: K ap , Stel/en 
bosch, Zwellendam  na brzegu  południowym,  
oraz G ra a f-  Reynet i nowa osada A lbany , 
która od roku 1826 znacznego wzrostu nabyła.  
W  ogólności ,  państwo Kaplandu  składa się 
z posiadłości osób prywatnych ,  których wła­
ściciele wiodą życie pat ryarcha lne;  oni sami 
obfite swoje plony do stolicy prowadzą,  na 
ciężkich wozach wołami zaprzężonych. Osa­
dnicy, szczególniej pochodzący od Hollen- 
drów,odznaczają się powolnością,  ciągle pałą 
t y tuń ,  i prawie z fajką w ustach zasypiają. 
Pospolicie są urodziwi i wiele mają ciała,  a 
to z powodu iż, od dzieciństwa skopowiną 
się ka rmią ,  i najzdrowszą w świecie krainę,  
od wszelkich chorób wolną ,  zamieszkują. 
Gdy do obrony  kraju powołani  zostaną,  
zwyczajnie na wyprawę z dwóma końmi się 
udają ,  na jednym z nich jadą ,  drugiego zaś 
lóźno prowadzą;  na tym koniu podręcznym,  
złożone są: owcza skóra do spania,  suknie na 
zmianę i mięso wędzone na pokarm.  Wielu 
z osadników zwykli prowadzić za sobą c h ło ­
paka hot ten tockiego , zwanego towarzyszem, 
który na trzecim koniu za niemi jedzie, i m a ­
jąc głowę zawojem obwiniętą,  naksztalt  mał -  
py wygląda. Towarzysz ten dźwiga w marszu 
długą rusznicę pana swojego ,  którą mu wten­
czas tylko oddaje  gdy ten dzikiego koz ia ,  
albo K.affra zoczy. Osadnicy z powodu wcze- 
śnej i długiej  wprawy, wybornemi  są strzel­
cami,  i chociaż chętniej  z za krzaku do Kaf­
frów strzelają,  gdyż w polu niemając broni do 
ręcznej  walki,  niebezpieczeństwu by się pod­
dali, z tern wszysłkiem, w razie potrzeby tak 
na otwar tem polu jako  też ŵ  zaroślach z za­
pamiętałą walczą rozpaczą. Zony osadników 
do lat 25 piękność swą zachowują ,  miewają
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pospolicie oczy błękitne,  włosy ciemne,  i cerę 
nader  świeżą; przylem nadzwyczajnie są oehę- 
dożne,  a mianowicie te,  co G ra a f-  Reynet 
zamieszkują.  W  późniejszych latach naby­
wają ciała i ociężałości na wzór mężów swo­
i c h , nad którymi jednak bardzo często prze-

Kapstadt  (Cape Town)  stolica osady, której 
widok na str. 385 rysunek nasz przedstawia,  
leży u podnóża Stołowej i Lw ie j góry,  nad 
morzem Etyopskiem, na brzegu Stołowej i nie­
opodal  od F ałszyw ej zatoki. Pomimo jednak 
tak przyjaznego swojego położenia,  to miasto 
n iema dogodnego po r tu ,  albowiem obie za­
toki odsłonione" dla wiatrów, niemają do za­
rzucenia kotwic przyjaznego gruntu.  Samo 
miasto,  pod względem wojennym i handlo­
w y m ,  jest  j ednem z najważniejszych i najwa- 
rowniejszych miejsc a frykańskich , i stanowi 
jedyne stanowisko do spoczynku i wytchnie­
nia'  dla podróżujących z Europy  do Indyi.  
Fo remnie  i ozdobnie zabudowane,  przerżnięte 
jes t  rzeką ze Stołowej góry wypływającą.  
W ie l e  ulic mają znaczną szerokość,  i kana­
łami  są opa trzone ,  których brzegi piękne 
drzewa ocieniają;  j ednak niektóre z nich me 
dobrze brukowane bywają.  W  ogólności ,  
wszystkie ulice przecinają się pod kątami pro-  
stemi,  domy po większej części kamienne ,
p o s ą g a m i  s ą  ozdobione, znaczniejsza ich liczba
jest o dwóch piątrach,  z dachami płaskiemi. 
Obszerne place nadają miastu powierzcho­
wność przestronną i dla zdrowia przyjazną. 
Znakomitszemi z nich są: rynek,  miejsce tar­
gu ogólnego; na drugim rolnicy i gospodarze 
wiejscy stawają ze swoimi płodami  i dobyt­
k iem;  trzeci zaś między zamkiem a miastem 
leżący, z obudwóch stron piękne'mi budow la­
mi otoczony,  j est  miejscem popisów wojen­
nych. Zame k,  na wschód miasta położony,  
otacza wał wysoki ,  uzbrojeniami zewnętrzne- 
mi warowny;  jest on siedliskiem wszystkich 
władz krajowych,  oraz mieści w sobie koszary 
i magazyny w'ojskowe. Budowa,  która p o ­
czątkowo na łazaret  była przeznaczona , ma  
znaczną rozległość i tylko na wyższem piątrze, 
dostateczną przestrzeń dla pomieszczenia 4000 
żołnierzy przedstawia.  Między innemi pubh-  
cznemi budowlami odznaczają się: kościół 
wyznania re formowanego,  w którego wnętrzu 
na  kolumnach zawieszone są herby  i zbro­
j e ,  pałac rządowy i teatr.  Miasto posiada 
menażeryą rzadkie zwierzęta w sobie mieszczą­
cą ;  ogród  botaniczny,  którego cieniste ulice, 
tworzą rozkoszne miejsce przechadzki ;  szkolę 
wyższą, i publiczną bibliotekę,  której j ednak 
kosztownie oprawione książki, według powie­

ści wędrowników,  jakby zupełnie nowe i nie­
używane wyglądają.  W okolicach miasta 
przechodzą dobrze  urządzone drogi ;  w pobli­
żu leży wieś Konstancya,  głośna z powodu 
win w y b o r n y c h , na sąsiednich wzgórzach 
uprawianych.  W  odległości mili od stolicy, 
znajduje się lasek do przechadzki,  na pochy­
łości góry stołowej leżący, gdzie angielski 
as tronom Herschel przed niewielą laty założył 
gwiazdarnię , dla robienia postrzezen na nie­
bie południowem.

Góra S to łow a , której strona północna tak 
wyniosły punkt  wwid oku Kapstadtu stanowi, 
około mili ze wschodu na zachód się rozciąga. 
Stroma jej  spadzistość,  która prawie prosto­
padle się wznosi ,  szeregiem wystających 
skalistych opok jes t  usiana;  te razem wzięte 
z dwóma rozpadlinami dzielącemi górę na trzy 
części,  postać zwalisk ogromnej  warowni 
przedstawują.  Płaszczyzna, na szczycie góry 
położona , wznosi się nad poziom Stołowej 
zatoki,  więcej aniżeli na 8500 stóp;  wscho­
dnia jej strona jest  bardziej  jeszcze urwista i 
wynioślejszy szczyt pos i ada ; od zachodu gorę 
tę wiele rozpadlin przedziela, które kilka wierz­
chołków kończystych tworzą.  Idąc około 
pól tory godziny w stronę południową ciągle 
polożystość góry stopniami się zniża, a dolna 
jej  część łączy się za pomocą  wąwozu z pa­
sm em ,  cały półwysep przebiegającem.  Oba  
ramiona Djabelskiej i Lw iej góry z e  Stołową  
j edną  tylko ścianę tworzą,  której część sypka 
opłókana potokami i wpływem zmiennej  po­
gody zniszczona, oddzielne wderzchołki utwo­
rzyła.  Szczyt góry D jabelskiej na kilka nie- 
foremnych dzieli się wierzchołków, lecz naj-  
wynioślejsza część L w iej góry składa się z j e ­
dnej mocnej  skalistej massy, która postać 
dzieła sztuki przedstawia.  Od strony miasta 
droga prowadzi na górę Stołow ą, przez całą 
rozciągłość wąwozu w długości  około kwa­
dransa mającego;  obie jego  ściany ciągle się 
ku ujściu zbliżają,  przez które w końcu wcho­
dzi się na wierzchołek w kształcie płaszczy­
zny rozszerzony,  zkąd rozległy widok oku 
patrzącego się przedstawia. T u ,  gdy nad 
brzegiem góry staniemy, postrzeżemy g łębo­
ko pod sobą leżące domy miasta,  i szeroko 
zalegający przestwór morza.

Drugiem miastem osady,  j es t  Grahams 
T o w n  przy wschodniej  granicy położone.  
W  roku 1820 osiadło tu 3,T00 Anglików, 
nazwanie zaś swoje otrzymało od imienia wo­
jennego zwierzchnika tego obwodu. Domy 
jego naprzemian pomięszane są z ogroaami .  
Miasto posiada kilka kościołow, bibliotekę 
i d rukarn ię ,  w której  miejscowa wychodzi
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ga z e t a ,  j ak ich  dwie w sa my m Kapstadzie 
d ruku ją .  T a r g i ,  k tó re się tu  codz iennie  o d ­
b y w a j ą ,  nada ją  t emu miastu widok  czynn ego  
życia.  Można tu widzieć mieszkańców z n a j ­
od leg lej szych okolic osady p r z y b y w a j ą c y c h ; 
p r zyp ro wad za ją  oni  z sobą  wozy  ł a d o w n e  
skórami  dzikich zwie rząt ,  p ió rami  s t rus i emi ,  
i kością s łon io wą;  tutaj  także zg roma dza ją  
się p rzemyś ln i  han d la rze  z wnę t rza  k r a ju  to ­
w ar y  kosz tow ne ,  a szczególniej  drogie  futra,  
p rzywożący .

N O W E *D Z I E Ł  O.
Literatura i krytyka.— Pisma M. Gr.— W il­

no, drukiem Teofila Gliicksberga 1837 in Sr o. 
Część I. sir. 145.  Część II. str.  136. ( Z n a j ­
du je  się do przedan ia  w ks ięgarni  Aug.  E m m .  
Gl i i cksbe rga ,  przy ulicy Miodowej  pod filara­
mi:  cena zł.  13 gr.  10.)

Nasza l i t e ra tu ra ,  k tóra  się szczyci ty lu  a r ­
cydziełami  poezyi ;  k tó r a ,  nie i lość i ob ję tość  
dzieł  z rodzinne j  wywinionych  t r eśc i ,  ale ich 
war tość  ma ją c  na wzg lędz ie ,  znakomi te  za j­
m u j e  miejsce w l i t eraturze europe j sk ie j :  n a d ­
zwyczaj  ubog a  j e s t  w pisma,  filozofią i k ry tykę,  
sztuki ma jące na ce lu .  Niewielka liczba pism 
t r eśc i  d o gm a ty c z n e j ,  będąc  po największej  
części z l ewkiem różn or odn ych  i zes tarzałych 
ju ż  opia i j  o sz tuce ,  żadną mia rą  nie może 
wys ta rczyć  nag lącym po t r ze bo m umys ł ów,  
obo k  islnących już  u two rów  muzy  k r a j o w e j ,  
ob ok  nowy ch  usi łowań rodzących  się talentów,  
o bo k n ie w y s ło w io n e g o  bogac twa  filozoficznej 
i es te tycznej  l i t eratury europejskie j .  S m u ­
tny  ten w p iśmiennictwie  naszem f e n o m e n ,  
p rowadz i  za sobą g łównie  dwa szkodl iwe na ­
stępstwa:  n a j p r z ó d ,  zostawiając a rcydz ie ła  
k r a jo wy ch  ta lentów bez należytego o b e j rz e ­
nia i osądzenia,  czyni się j e  dla upr ze dzo neg o  
i m a ł o d b a ł e g o  ogó łu  na długi  czas n iezna-  
nemi .  P ięknośc i  wyższe,  oświecone' j  tylko 
k ry tyce  widoczne,  kiedy prze jdą na sąd g m i n ­
ny,  giną bezkorzystn ie  dla sp r aw y  u d o s k o n a ­
l enia ;  a częs tokroć istotne wady,  odbie ra ją  
pok lask  i podziw p rzyna leżny n iepoznanytn 
zale tom.  Powtóre :  niedostatek g ł ęb oko  wy-  
rn z u m o w a n y c h  t e o rv j ,  odpow iedn ich  tak 
o gó l ne mu  duch ow i  czas u ,  j a ko  też szczegól ­
nie z miej scowości  wyn ik łym po t r ze bo m , 
nad t o  zostawia dowolnośc i  przywidzeniom ta­
lentów.  Zos tawiony bez żadnego  p r ze wo dn i ­
ka poczynający p isa rz ,  a lbo  na ś l epem naś la ­
downictwie  po lu b io ne go  wzoru m a rn u j e

dr o g o c e n n e  za rody  g ie n iu s z u ; a lbo ugan ia jąc  
się za b e z w a r u n k o w ą  o r yg ina ln ośc ią ,  wpad a  
w po t w or no ść  i dz iwac tw a ;  a zawsze ani  so ­
b ie  zaszczy tu ,  ani l i t eraturze  korzyśc i  nie 
przyniesie .  T y m c z a s e m ,  r o z u m n a ,  z k o m -  
b inacy i  na tu ry  r zeczy,  duch a  czasu i w łaści ­
wości  mie j sc a ,  wys nu ta  t e o r y a ,  wskaz u ją c  
sz lache tnym po p ędo m poAvstających ta len tów,  
właśc iwe  źrzódła na tchnień  i s toso wne  do 
o b r a n e j  r zeczy  estetyczne formy,  d o p r o w a ­
dzi łaby j e  niewątpl iwie do uszczknienia  na  
roz ległej  niwie po ezy i ,  n o w y c h ,  wiecznie 
świeżych i ważnych wieńców.  Dla  t ego ,  p o ­
żądane są i up rag n i o ne  u n as ,  k ry tyczne ,  fi­
lozoficzne i es te tyczne pisma.  Dla  tego 
z wdzięcznością i poważaniem dla au t o ró w  
przy jm owa ć  powinn i śmy wszystko,  co sąd p u ­
bl iczny w rzeczach sztuki k ie rowa ć  i massę 
wyższych  pojęć  rozszerzać ma na ce lu .  Dla  
tego  nakon ie e ,  pisma pana M.  Gr.  (Michała 
Grabowskiego) i  k tó rych p rzeznaczen iem jest  
zaradzić wskaz any m wyze'j p o t r ze b o m l i t era­
tury  nas ze j ,  na szczególną uwag ę  i s zacunek  
zasługują ,

W e d ł u g  tego co sam au to r  w  p rze dm ow ie  
pow iad a ,  p isma  j e go  wyd ane  i w yd aw ać  się 
ma jące :  „ ś m i a ł o  tykać  się będ ą  wszys tkich 
ważnych  kwestyj  filozofii,  l i t eratury i krytyki . ”
Dzieło niniejsze składa się z dwóch  części___
Na czele pie'rwsze'j umieszczona rzecz,  m a  
nazwę  O poezyi X I X  wieku. Au to r ,  chcą c  
p rzedewszys tk iem oznaczyc s tanowisko z k tó ­
rego  j ak z zasady wy chod ząc ,  k r y ty cz ne  swoje  
post rzeżenia i uwagi  do u tw o ró w  epok i  na ­
szej s tosować będz ie ,  p ragn ie  n a j p rz ó d  o d ­
gadnąć  j a k ie  j e s t  właściwie zadan ie  naszego  
wieku  co do l i t e r a t u r y ? —  Od po w ie dź  na  to 
au to ra  jest :  „ Zadaniem literatury naszego 
wieku je s t utworzenie poezyi narodowej, albo 
raczej, poezyj narodowych."—  Nim au t o r  
przy jdz ie  do os ta tecznego  wy pr ow a d ze n ia  
tego  w niosku ,  p rzechodz i  wprzód  szereg 
n iezmiernie ważnych  i t ru dn y ch  kwestyj  filo­
zof icznych i a r ty s t o w s k ic h ; a mianowicie:  1. 
Co jes t  po e z y a ?  j aka  j e j  n a t u r a ?  gdzie j e j  
z rzod ło  ? j ak ie  j e j  p ro por ey e  wzg lędem o g ó l ­
nej  l i t e r a t u r y ? —  Odpowiedź :  w świecie ma-  
t e ry a ln y m ,  w świecie sp o łe c z n y m ,  w świecie 
uczt ic ,  spos t rzegać  się daje  dążność do w e j ­
ścia w ha rmo nią  z j a k im ś  wielkim pows ze­
ch n y m  o g ó ł e m ;  odpow iednośc  czemuś  n ie ­
zn a jo me mu  a j e d na k  p e w n e m u ;  —  otóż,  o b j a ­
wienie tego uk ła dan ia  się w  r ów n ow a gę  
z czem s  co j e s t  po zagran icami  naszej  wie­
dzy,  j e s t  poezya. „  Świat  ten j e s t  zbudowany ,  
u rządzony ,  osnuty,  w e d łu g  na j rozu mnie j sz e ­
go po r zą d ku ,  tak r o z u m n e g o ,  że właśnie
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przez  tę m ą dr oś ć ,  s taje się aż p i ę k n y m ,  i to 
w łaśn ie  nazy wa  się p o e t y c z n e m . ”—  „J eże l i  
cz łowiek zdolny będz ie  posiągnąć  tę mądro ść  
n ieskończoną  i wyd ać  j ą  choc iaż w n a j m n ie j ­
szym o d ł a m k u ,  od b ić  ec h o  c h o ć  j e d n e g o  
dźwięku tej wiecznej  h a r m o n i i ,  u tw ór  j e g o  
j a k o  o d b l a s k ,  og ó l n e j ,  wysok ie j  m ą dr oś c i ,  
j e s t p o e z y ą ,  on  sam jes t  po e t ą . ”—  2. Co j e s t  
poezya -  sz tuka?  ( r y m o t w o r s t w o !) j a k a  jej  
h i s to ryc zna  f i zyognomia?  j a k a  na tu ra  m e ta ­
f izyczna?—  ,, Powiedziel i śmy  p ie rwe j ,  iz p o e ­
zya  rozlana j e s t  w ca ły m  w id o m y m  swiecie ,  
r acze j  że ca ły  świat  j e s t  poezyą.  Umysł  więc 
ludzki  tak czyn ny  i tak b ada jący ,  mu s ia ł  n ie ­
raz  na nię  nat raf i ć w tylu ś l edzen iach na k tó re  
się p u s z c z a ł ,  w tylu pom ys łach  do k tó rych 
się wznosi ł .  T a k  by ło  w rzeczy samej .  I le­
k ro ć  zna lazł  pu n k t  wie rn e g o  zapa t rywan ia  
się na  p r z y r o d z e n ie ,  i lek roć wzb ił  się do tej 
wyższej  k o n te m p la cy jn e j  sfery,  zkąd widna

h ar m on i a  całe j  na t u ry ,  ty l ek ro ć  myśl i  j e g o ,  
p o m im o  nawe t  wiedzy i wo l i ,  p r z y jm o w a ły  
b a r w ę  poezyi.  T a k i m  to sp oso be m n ap o t y ­
kal iśmy nie raz po ezyą  w p rzedmio tach  n a j ­
mnie j  j ą  ob ie cu j ący ch  na p o z ó r   J e ­
dnakże pó ty  cz łowiek  nie  miał  p rawa p rzy­
właszczać  nazwiska poezy i ,  ża dn em u  s w e m u  
u m y s ł o w e m u  p ło d o w i ,  póki nie odkry ł  w so­
bie i nie użył  czynnie  na j sz lache tnie jszego 
swego  p rz ym io tu ,  siły  tw órczej. J ako zas 
świata s tworzonego  od Boga t y pe m  jes t  p o e ­
zya ,  ona  też po winna by ła  by'dź ty pe m i 
k reacyi  cz łowieka.  Kiedy  więc jej  d o k o n a ł ,  
s łuszn ie  wted y  o b ló k ł  j ą  rod za j ow em  imie­
niem poe zy i ,  j ako  najcelnie jszą swą zdobycz  
u m y s ł o w ą ,  j ako  na jde l ikatnie jszy i na j ś wie ­
tniejszy e l em e n t  d uc h o w n y ,  wydz ie lony  z o g ó ­
ł u  przez um  i -wcielony w s łowo przez G e ­
niusz.  (str.  59 )”

( Dokończenie nastąpi.)
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